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Ka­mien­ny świat


Dla to­wa­rzy­sza Paw­ła Hert­za1







Od pew­ne­go cza­su, jak płód w ło­nie ko­bie­ty, doj­rze­wa we mnie i trwoż­nym ocze­ki­wa­niem na­peł­nia mnie świa­do­mość, że Nie­zmie­rzo­ny Wszech­świat wy­dy­ma się z nie­wy­obra­żal­ną szyb­ko­ścią ni­czym ko­smicz­na bań­ka my­dla­na; nur­tu­ją mnie kłu­ją­ce nie­po­ko­je skąp­ca, kie­dy choć­by przez chwi­lę po­my­ślę, że wszech­świat wy­cie­ka w pust­kę jak wo­da przez pal­ce i że kie­dyś — mo­że jesz­cze dziś, mo­że do­pie­ro ju­tro, mo­że za pa­rę lat świetl­nych — wsiąk­nie w nią bez­pow­rot­nie, jak­by był zbu­do­wa­ny nie z so­lid­nej ma­te­rii, lecz tyl­ko z prze­lot­ne­go dźwię­ku. Od ra­zu mu­szę wy­znać, że cho­ciaż bar­dzo rzad­ko zmu­szam się po woj­nie do oczysz­cze­nia bu­tów i pra­wie ni­g­dy nie wy­skro­bu­ję bło­ta z man­kie­tów spodni, że cho­ciaż wie­le wy­sił­ku kosz­tu­je mnie co dru­gi dzień ogo­le­nie mo­ich po­licz­ków, bro­dy i pod­gar­dla, że choć dla oszczęd­no­ści cza­su ogry­zam pa­znok­cie zę­ba­mi i nie po­szu­ku­ję rzad­kich ksią­żek ani ko­cha­nek, wią­żąc przez tę re­zy­gna­cję sens me­go lo­su z lo­sem wszech­świa­ta, to jed­nak do­pie­ro od nie­daw­na z lu­bo­ścią wy­cho­dzę z do­mu w skwar­ne po­po­łu­dnia na dłu­gie, sa­mot­ne prze­chadz­ki po ro­bot­ni­czych dziel­ni­cach swe­go mia­sta.





Bar­dzo lu­bię wcią­gać w płu­ca sze­ro­ki­mi hau­sta­mi za­tę­chły, su­chy jak tar­ta buł­ka pył ru­in i z le­d­wie za­ma­sko­wa­ną iro­nią, skła­nia­jąc z przy­zwy­cza­je­nia gło­wę nie­co na pra­we ra­mię, przy­glą­dam się wiej­skim ba­bom przy­kuc­nię­tym przy to­wa­rze pod ścia­na­mi zbu­rzo­nych ka­mie­nic, brud­nym dzie­ciom go­nią­cym mię­dzy ka­łu­ża­mi po no­cy ze szma­cian­ką2 ob­le­pio­ną bło­tem, a tak­że za­ku­rzo­nym, śmier­dzą­cym po­tem ro­bot­ni­kom, któ­rzy na bez­lud­nej
uli­cy prze­ku­wa­ją z po­śpie­chem od świ­tu do no­cy szy­ny tram­wa­jo­we — wi­dzę bo­wiem wy­raź­nie, jak­by w lu­strze, jak te po­ra­sta­ją­ce traw­ką ru­iny, ba­by wiej­skie, ich za­pra­wio­na mą­ką śmie­ta­na i za­cu­chłe kiec­ki, szy­ny tram­wa­jo­we, szma­cian­ka i go­nią­ce za nią dzie­ci, po­ło­żo­ne przy tor­fo­wi­sku sztan­gi i mło­ty że­la­zne oraz mu­sku­lar­ne rę­ce, zmę­czo­ne oczy i cia­ła ro­bot­ni­ków, uli­ca i pla­cyk za nią, pe­łen drew­nia­nych stra­ga­nów, nad któ­ry­mi uno­si się gniew­ny gwar ludz­ki i chmu­ry pę­dzo­ne szyb­kim wia­trem — jak wszyst­ko to roz­wie­wa się na­gle i spa­da skłę­bio­ne gdzieś w dół, pod mo­je sto­py — ni­czym od­bi­cia drzew i nie­ba w po­to­ku, któ­ry wart­ko prze­le­wa się pod kład­ką.





Wy­da­je mi się cza­sa­mi, że rów­nież od­czu­cia, po­wie­dział­bym, bio­lo­gicz­ne, tę­że­ją we mnie i krzep­ną, nie­czu­łe jak ży­wi­ca. W prze­ci­wień­stwie do lat ubie­głych, kie­dy przy­glą­da­łem się świa­tu oczy­ma roz­sze­rzo­ny­mi ze zdzi­wie­nia i stą­pa­łem przez by­le uli­cę uważ­nie jak mło­dy kot po pa­ra­pe­cie, obec­nie obo­jęt­nie za­głę­biam się w ru­chli­wy tłum i zu­peł­nie bez emo­cji ocie­ram się o roz­pa­rzo­ne cia­ła dziew­cząt, wa­bią­cych go­li­zną ko­lan i prze­myśl­nym spię­trze­niem tłu­stych wło­sów. Przy­mru­żam oczy i zno­wu z przy­jem­no­ścią wi­dzę przez po­wie­ki, jak po­dmuch ko­smicz­ne­go wi­chru pod­bi­ja tłum aż pod ko­pu­ły drzew, beł­ta ludz­kie cia­ła w ol­brzy­mi wir, skrę­ca roz­war­te w prze­ra­że­niu usta, mie­sza ró­żo­we po­licz­ki dzie­ci z owło­sio­ny­mi pier­sia­mi męż­czyzn, w strzę­py su­kie­nek owi­ja za­ci­ska­ją­ce się pię­ści, ni­by pia­nę wy­rzu­ca na wierzch bia­łe uda, spod któ­rych wy­chy­la­ją się ka­pe­lu­sze i odłam­ki głów ople­cio­ne wo­do­ro­sta­mi wło­sów — i jak ta prze­dziw­na mie­sza­ni­na, gi­gan­tycz­na zu­pa ugo­to­wa­na z tłu­mu, pły­nie wzdłuż uli­cy nad rynsz­to­kiem i nie­omal z bul­go­tem wsią­ka w ni­cość jak w ka­nał od­pły­wo­wy.





Nic dziw­ne­go prze­to, że pe­łen lek­ce­wa­że­nia, pod­bi­te­go le­ciut­ką po­gar­dą, wcho­dzę z god­no­ścią czło­wie­czą do ma­syw­nych, chłod­nych gma­chów z gra­ni­tu. Nie zwy­kłem się za­chwy­cać scho­da­mi z mar­mu­ru oczysz­czo­ne­go ze spa­le­ni­zny i przy­kry­te­go czer­wo­nym chod­ni­kiem, któ­ry — stę­ka­jąc z wy­sił­ku — trze­pią co ra­no po­słu­gacz­ki, nie zwra­cam uwa­gi na no­we fu­try­ny okien­ne ani na od­ma­lo­wa­ne ścia­ny wy­pa­lo­ne­go do­mu. Obo­jęt­nie wkra­czam do cia­snych, lecz przy­tul­nych po­ko­ików osób waż­nych i cza­sa­mi nie­co za uprzej­mie pro­szę o rze­czy zbyt bła­he, któ­re wpraw­dzie mi się na­le­żą, ale któ­re — wiem to, osta­tecz­nie — nie zdo­ła­ją spra­wić, aby świat ten nie wez­brał jak przej­rza­ły owoc gra­na­tu i nie pękł, wy­sy­pu­jąc za­miast zia­ren na szkli­stą pu­sty­nię su­chy, sze­lesz­czą­cy po­piół.





Kie­dy po upal­nym dniu ku­rzu i za­pa­chu ben­zy­ny za­pa­da wresz­cie orzeź­wia­ją­cy zmrok i prze­mie­nia gruź­li­cze ru­iny w nie­win­ne de­ko­ra­cje ciem­nie­ją­ce na tle co­raz gęst­sze­go nie­ba, wra­cam pod świe­żo za­sa­dzo­ny­mi la­tar­nia­mi do pach­ną­ce­go su­ro­wym wap­nem miesz­ka­nia, któ­re ku­pi­łem od po­śred­ni­ka za wy­so­ką su­mę, nie­re­je­stro­wa­ną w żad­nym urzę­dzie skar­bo­wym, za­sia­dam przy pa­ra­pe­cie, opie­ram gło­wę o dło­nie i, ko­ły­sa­ny brzę­kiem ta­le­rzy, któ­re żo­na zmy­wa w ni­szy ku­chen­nej, przy­glą­dam się oknom do­mu na­prze­ciw­ko, gdzie jed­no po dru­gim ga­sną świa­tła i milk­ną gło­śni­ki ra­dio­we.





Jesz­cze chwi­lę ło­wię uchem nie­wy­raź­ne od­gło­sy ulicz­ne: pi­jac­ką pio­sen­kę z po­bli­skiej bud­ki z pa­pie­ro­sa­mi, szur­got kro­ków, dud­nie­nie po­cią­gów pod­cho­dzą­cych do sta­cji, na­tar­czy­wy i upar­ty dźwięk mło­tów noc­nej zmia­ny, prze­ku­wa­ją­cej z po­śpie­chem szy­ny tram­wa­jo­we już na za­krę­cie uli­cy — i co­raz wy­raź­niej czu­ję, że wzbie­ra we mnie ogrom­ne roz­cza­ro­wa­nie. Od­py­cham się ener­gicz­nie od okna, jak­bym roz­ry­wał krę­pu­ją­cy mnie sznur, przy­sia­dam się do biur­ka z uczu­ciem, że zno­wu stra­ci­łem bez­pow­rot­nie czas, wy­cią­gam z głę­bi szu­fla­dy po­rzu­co­ne od daw­na pa­pie­ry i, po­nie­waż świat dzi­siaj się jesz­cze nie roz­wiał, wyj­mu­ję czy­ste kart­ki, roz­kła­dam je pe­dan­tycz­nie na biur­ku i przy­mknąw­szy oczy, sta­ram się od­na­leźć w so­bie tkli­wą przy­jaźń dla ro­bot­ni­ków znad szyn tram­wa­jo­wych, dla wiej­skich bab z fał­szy­wą śmie­ta­ną, po­cią­gów z to­wa­rem, ciem­nie­ją­ce­go nie­ba nad ru­ina­mi, dla prze­chod­niów z alei i dla no­wych fu­tryn, a na­wet dla żo­ny wy­cie­ra­ją­cej ta­le­rze — i z wiel­kim wy­sił­kiem in­te­lek­tu­al­nym pra­gnę uchwy­cić praw­dzi­wy sens wi­dzia­nych rze­czy, zda­rzeń i lu­dzi. Za­mie­rzam bo­wiem na­pi­sać wiel­kie, wie­czy­ste dzie­ło epic­kie, god­ne te­go nie­prze­mi­ja­ją­ce­go, trud­ne­go, jak­by cio­sa­ne­go w ka­mie­niu świa­ta. 









  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. Hertz, Pa­weł (1918–2001) — pi­sarz, po­eta, re­dak­tor spo­łecz­no-li­te­rac­kie­go ty­go­dni­ka „Kuź­ni­ca”. [przypis edytorski]

2. szma­cian­ka — pił­ka zro­bio­na ze zwi­nię­tych szmat. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/borowski-kamienny-swiat-kamienny-swiat/

      Tekst opracowany na podstawie: Tadeusz Borowski, Kamienny świat, "Czytelnik" Spółdzielnia Wydawnicza, Warszawa 1948.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

       Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego pochodzących z Funduszu Promocji Kultury. Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Uniwersytecką w Toruniu z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów Biblioteki. 

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Ilona Kalamon, Aleksandra Kopeć-Gryz, Wojciech Kotwica, Aleksandra Sekuła.

      Okładka na podstawie: Kompozycja, Blok Kurjer Bloku, 1924, nr 6-7, Teresa Żarnowerówna, domena publiczna

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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